            Dziesięć lat temu, po latach starań i zabiegów grupy kolegów, którzy z wielką pomocą kancelarii adwokackiej prof. Izdebskiego wywalczyli w sądach decyzję o zwrocie majątku Stowarzyszenia, odebranego nam w czasie stanu wojennego  udało się odzyskać pieniądze i prawo do władania pałacykiem na Foksal. Wydawało się wtedy, że nareszcie przed Stowarzyszeniem tylko świetlana przyszłość. To były czasy, kiedy SDP wraz z oddziałami  było jednolitą organizacją, w której działali ludzie zjednoczeni wokół wspólnych spraw. W Zarządzie Głównym ,  mimo rozmaitości poglądów i temperamentów, w ogniu nieraz bardzo gwałtownych dyskusji, wypracowywano wspólny pogląd na rozmaite problemy i zadania stojące przed Stowarzyszeniem.
         Już wtedy przedmiotem najgorętszych sporów był pomysł podjęcia starań o to, żeby SDP stało się organizacją pożytku publicznego. Poza Krysią Mokrosińską – prezesem, właściwie cały zarząd był temu przeciwny. Ponieważ szanowaliśmy  wzajemnie swoje poglądy, po długich naradach z udziałem biura prawnego, przygotowane zostały dwa projekty nowego statutu. Jeden z nich uwzględniał status organizacji pożytku publicznego, drugi przygotowany był na wypadek, gdyby delegaci na zjazd głosowali jednak przeciwko zmianie stowarzyszenia dziennikarzy w organizację charytatywną.
         Podczas Zjazdu  Delegatów rozwinęła się burzliwa dyskusja – pamiętam, że Agnieszka  Romaszewska broniła dzielnie koncepcji pozostawienia Stowarzyszenia w kształcie dotychczasowym. Tymczasem w kuluarach, w atmosferze plotek i pomówień koledzy z ośrodków regionalnych podjęli decyzję poparcia  projektu  pani Prezes. Poparli ją . W atmosferze krzywdzących i niesprawiedliwych zarzutów pod adresem odchodzącego Zarządu, został wybrany nowy Zarząd i dotychczasowa pani Prezes, odrzucono projekty bardzo starannie przygotowanych projektów statutu, zdecydowano, że SDP zostanie organizacją pożytku publicznego.
          W ciągu tej kadencji nie udało się zarejestrować organizacji pożytku publicznego.
        Sytuacja powtórzyła się na kolejnym zjeździe. Mimo, że KRS (Krajowy Rejestr Sądowy ) kilkakrotnie odrzucił statut przygotowany przez Zarząd Główny i nie zgodził się zarejestrować organizacji pożytku publicznego, wszystko potoczyło się jak na poprzednim zjeździe. Wybrano identyczny zarząd, tę samą panią prezes ( po raz trzeci, ponieważ zjazd odrzucił propozycję kadencyjności) i od nowa postanowiono zabiegać w KRS o rejestrację organizacji pożytku publicznego.
        KRS stanowczo i ostatecznie odrzucił projekt zarejestrowania SDP jako organizacji pożytku publicznego. W ten sposób pozostaliśmy ze starym statutem, bez pomysłów na nowoczesną działalność, z Zarządem Głównym, który coraz częściej skupiał się wokół działań  i oświadczeń politycznych. Wobec decyzji, które nie miały poparcia członków. Trudno się dziwić, że od Stowarzyszenia odsunęli się niemal wszyscy najbardziej dynamiczni, wartościowi i samodzielnie myślący członkowie. Została garstka ostatnich upartych działaczy w Klubie Seniora, Klubie Publicystów Kulturalnych, Klubie Fotografików, oraz w Zarządzie Oddziału Warszawskiego.
       Taka sytuacja istnieje teraz, kiedy stajemy przed koniecznością wyboru nowych władz Stowarzyszenia. Stowarzyszenia zdezintegrowanego, wyraźnie podzielonego politycznie, w którym do głosu dochodzą nowi ludzie, silnie identyfikujący się z jedną z partii opozycyjnych, niechętni wobec demokratycznie wybranych władz państwowych, zdecydowani przejąć Stowarzyszenie,  razem z jego historią, dorobkiem, odzyskanym majątkiem i uczynić je narzędziem w walce politycznej i bezpardonowym działaniu w interesie swojej partii i jej prezesa. Są zdeterminowani, karni i posłuszni. Dali pokaz działania podczas wyborów delegatów Oddziału Warszawskiego. Mamy ostatnią szansę, żeby im się przeciwstawić i  nie  stracić Stowarzyszenia, dla którego tyle zrobiliśmy przez ostatnich 30 lat, wystarczy mieć świadomość zagrożenia i zmobilizować się, a w końcu… nie odpuścić.
         Tylko od nas zależy czy zdołamy wybrać zarząd, który będzie w stanie uruchomić nowe projekty, zrealizować ciekawe propozycje i inspiracje, które spływają  ze wszystkich stron. Na początek wybrać dobry zarząd, potem dobrze z nim współpracować.
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